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?ą wody
Które niegdyś czerpałem %© niemowlę­

ce dłoińe.
N a k t ó r y c h  p o te m  w  d z ik ie  p ły w a łe m

ustronie, 
Sercu niespokojnemu szukając

a c l i ło d y ? .. .
( M i c k i e w i c z :  „Do Niemna”).

W  słoneczny, pogodny poranek roz­
legają się w  dniskienickich lasach roz 
ho wory kukułek. Echo wesołego ku­
kania, przywodzącego nieodparcie na 
myśl wileński sygnał radiowy niesie 
się daleko -  za Niemen na litewską 
stronę i powtórzone wielokrotnie, wra 
ca wraz z pokrzykiwaniem litewskich 
stiażnikow, śpiewką pastucha czy me 
lancholijnym nieco zawodzeniem har­
monijki wiejskiej.

WYSPA MILOŚCI

N emnie, domowa rzeko moja! Gdzie zie —  rośnie bujna trawa i kwitną spo
kojnie liliowe leśne dzwonki.

P R Y M IT Y W  
I  I f i f i b T W A

Same Druskieniki tchną także prymi 
tywem. Podobno w  czasie wojny 'zie 
lo zni-zczenia oyło tak ogromne, ia  
Druskieniki nic mogą dotychczas 
„przyjść do sieDie”  —  na miejsce po- 
paionych domów i pensjonatów pobu­
dowano drewniak', każdy w innym 
stylu. i

Park kuracyjny —  zazwyczaj ośro­
dek życia towarzyskiego i rendcz- 
vcus wytwornego świata kuracjuszy—  
również jest zaniedbany i prymityw­
ny.

Jego brzydota poiega nie tyko na 
braku kultury ogrodniczej. Najważ­
niejsze to... zalew żydostwa. Park dru 
fkienicki, to istne. Nalewki —  w  go­
dzinach koncertowych t. j. od 9 do fl 
rano i od 5-ej do 7-ei po poł. —  tło­
czą s,ę na wszystkich ławicach roz-

Nie ma mc piękniejszego, jak Wę­
drówka kajakiem wzdłuz urwistycn, 
zalesionycn, świecących żółtym pias­
kiem brzegów Niemna. Nad tajeir 
czą, granatową powierzchnią wód u- 
noszą się bezszelestnie srebrzystoskrzy 
dte łątki zdała widnieje kwitnąca 
bujną zielenią „wyspa miłości'’ —  cel 
wędrówek wodnych i pieszych leśnych 
spacerów druskienickich kuracjuszy.

, ... ___ ... ,___  szwargotane chałaty —  żyaowskie
brzegów Niemna. Nad tajemni- [ nlańk z wózkami i pejsatym naj­

młodszym pokoleniem, które plącze 
sie ciągk pod nogami i zakłóca do­
stojną ciszę nadniemieńskiegc w y­
brzeża nieznośnym, krzykliwym hała­
sem.

P O Z N A J..
K RAJ Oj CZYS-HŁ

Smutne to. doprawdy smutne, że 
Druskieniki —  miejscowość o nieza- 
przeczonj ch walorach turystycznych, 
wypoczynkowych i leczniczych. t.ik 
dalece opanowana jest przez żydów. 
Sklepy —  niemal wyłącznie żydow­
skie. Stacja benzynowa —  obsługiwa­
na jest przez chalaciarza, przy organi­
zowaniu imprez turystycznych —  krę­
cą s'e żydzi. “ ” ■

Wybrałam się na autobusową wy­
cieczkę organizowaną przez tow. Pizy 
jaciól Druskienik do kanału augustow­

skiego. Byłam jedyną —  prócz szoie- 
ra —  osobą aryjskiego pochodzenia, 
biorącą udział w  tej wycieczce. Dwu­
dziestu kilku „turystów” zwiedzają­
cych gorliwie „k-aj ojczysty” pocho­
dziło z wszelką pewnością z Nale­
wek”. Fotograf z Lcicą także natural­
nie żydek.

i r Y D & w s r ^  h  n  m e ni RYB&Ł6WCY
Na drugą wycieczkę _—  c'o malowni 

czego srebrzystego jeziora Lot poje­
chałam już prywatnie, taksówką, b> 
nie patrzeć wciąż na żydowskie twa­
rze. Jechaliśmy przez zwyczajną chłop 
ska z pozoru wioskę Rotnice. Okaza­
ło sit, ze ta wieś jest także żydow­
ska. Żydowscy gospodarze uprawiają 
tu nieurodzajne zresztą piaski, kopią 
kartofle, wożą drzewo z lasu. Ziemia 
uboga, nionu wielkiego nie daje, więc 
trudnią się dodatkowo handlem — zbie 
rają grzyby i poziomki, t „Baba wiej­
ska” w  czerwonych chustach wędrują 
ca z koszem malin od pensjonatu do 
pensjonatu i szwargocząca... żargo­
nem, nie jest wcale" w Druskiemkach 
rzadkością

Nad brzegiem, jeziora Lot, gdzie szu 
kaliśmy spokoju i wytchnień.a —  za­
staliśmy gromadę żydowskich wyrost­
ków, tańczących tange przy dźwię­
kach zepsutego gramofonu —  i trzy 
żyaówki rowiące z zapałem O K o n ie ...

Tak. tak. Piękne są Druskieniki, ina 
ją cudowne żywiczne lasy, najpięk- 
n ejsze w  Polsce jeziora, lecznicze ką- 
pieie błotne, słone i kaskadowi nad 
Roiniczanką, wspaniały zakiad lecz­
niczego stosowania słońca, powietrza 
i ruchu, zaopairzony w  pływalnie, te­
reny sportowe do gimnastyki, siat­
kówki.

W  Druskienikach można bawić się 
i odpoczywać. leczyć sie ł chiunąć pef 
ną pierr.ią urok wileńskich puszcz, 
napoi dzikiej jeszcze przyrody.

Naprawdę jednak było by uroczo i 
pięknie doptero wiedy, kiedy Druskfe- 
niki ".decydowały by sie na wprowa­
dzenie paragrafu aryjskiego..

W y s t a w r  p e l s f c i e
w  A m e r y c e

Z  Jkazj'i dorocznego zjazdu Ame­
rican Library A.soci, tion, na który 
przybyłe kilkaset bibliotekarek j bibł.o 
tekarzy z całych Stanów Zjednoczo­
nych, zorganizowana, została w hote­
lu Wafdor.' Aatoris wystawa książki 
ze specjalnym uwzględnieniem książ­
ki dla dzieci.

W  dziale tym wystawiono bogatą 
kolekcję książki polskiej, wybraną i 
dostarczoną przez zasłużoną biblio­
tekarkę oOiShą p. J. Bernhardową.

Niezależnie od działu po'skiego w 
hotelu Waldorf urządzono wystawę

książki polskiej w nowojorskiej bi­
bliotece publicznej. Tamże wystawio 
ne zostały akwarele ,ś. p. Noakow 
skiego i drzeworyty Skoczylasa, rze­
źby, zabawki ludowe, katalogi arty­
sty czne i t. p.

Akwarele Noakowskiego i drze­
woryty Skoczylasa, sprowadzone dt 
Ameryki przez International Schoó 

of Art. wystawione były ponadto w 
Baltimore Museuin of Art. Milwau­
kee Art łnstitute oraz Philadełphia 
Art Alliance, ciesząc Się wszędzie o- 
gronuiym powodzeniem.

J ę c z y  S to ń w s U

Konferencja historyków bałtyckich
z  u d z ia ł e m  p,olski

Kościół  wo ju jący
K w t o S i c y  b u d u j ą  ś w i ą t y n i ę  w  O t w o c k u

W  dniach 15 —  20 sie,pnia rb. ob­
radować będzie w Rydze Pierwsza 
Konferencja Historyków Bałtyckich. 
Protektorat nad zjazdem objął prezy­
dent Republiki Łotewskiej dr. Ulina- 
nis. Komitet organizacyjny tworząs j 
minister oświaty, min spraw zagra­
nicznych, prezydent m. Rygi oraz rek 
tor Uniwersytetu łotewskiego. Prze­
wodniczyć zjazdowi będzie min. 
oświaty.

Na konferencji reprezentowane bę­
dą następujące państwa: Dania,
Ebtonia, Finlandia. Litwa, Łotwa, 
Niemcy, Norwegia, Polska i Szwe­
cja.
. Program zjazdu przewiduje naprze 
mian jeden dzień pracy i jeden dzień 
wycieczek naukowych do różnych 
miejscowości Łotwy. W  ramach zjaz ■ 
du otwarta będzie wystawa „Starej 
Rygi“ i szereg mnych wystaw.

N iem ożliwe jest dla katonka, 
aby patrząc na kościół oceniał go 
wyłącznie z punktu w idzenia e- 
stetyki. Bo chociaż kościół daje  
najw ięcej pola do rozw inięcia bo 
gacego układu brył, nigdy nie jest  
budynkiem  postawionym  w yłącz­
nie „miastu ku ozdob,e“ .

W ieża kościoła przestała być 
dla nas tylko fragm entem  pano­
ram y miasta, a sia ła  się jego  sym  
bólem.

Budow anie nowej św iątyni w  
takim ośrodku jak  Otwock jest 
napraw dę symboliczne i godne 
podziwu. Eo samo miasto posia­
da ogrom ną ilość żydów  tak miej 
scowych jak  i przyjeżdżających  
nft lato kuracjuszów . W  Otwoc- 
ku jest cajy szereg synagog, za­
kładów  leczniczych dła d z ie c i' i 
dorosłych 1 starozakonnyeh, Ba, 
nawet dworzec kolejowy ma 
kształt bóżnicy

N a  ulicach spotyka się jedynie  
brodatych- patryjarchów , cady­
ków w  atłasach, stare żyaówki w  
perukach i zbyt swobodnie zacho 
w u jącą  się, przedwcześnie dojrzą  
}ą  młodzież. W łażen ie  wcale nie 
jest przyjem ne Polacy czują się 
w Otwocku poprostu obco, zw ła­
szcza, że żydzi należą dc w a r ­
stwy najzam ożniejszej, a  w ła s ­
ność nieruchom a znajdu je  się p ra  
wie całkowicie w  ich rękach

Tutejsza „e lita" czyta „D er  
Mom ent-', „Nasz Przeg'sąd“ , „K u ­

rier Czerw ony" „ L ‘echo de Varso- 
vie“ i „W iadom ości L iterack ie". 
„A B C " w  reku przechodnia zwra  
ca powszechną uw agę i w yw ołu je  
głośne komentarze.

Oczywiście taki układ stosun­
ków' nie m ógł daw ać w ielk iej na­
dziei, by budowa niew ątpliw ie po 
trzebnego kościoła m ogła być 
w  ogolę zrealizowana.

Pomimo tego w  1931 r„  powrsta 
iy ju ż  przedtem z in icjatyw y ks. 
kanonika L . W olskiego, komitet 
buaow y  kościoła, zaczyna jego re­
alizację i to w dosyć osobliwych  
warunkach, N a  placu, którym ko 
mitet rozporządza, stał ju ż  od 40 
lat kościół, będący od r. 191 I-go  
parafialnym . Działalność p a ra fii  
nie m ogła być zawieszona na prze 
ciąg kilku lat, to jest na okres 
budowy nowego kościoła. Korni' 
tet zdecydował w ięc pozostawić  
tymczasow-c stary kościółek, a no 
wy znacznie w ięgszy budow ać do 
OKoła : ponad tamtym. Tuż przed  
poświęceniem  kościoła w  1935 r. 
dawny. weivnętrżny rozebrano i z 
otrzym anej cegły ułożono prow i­
zoryczną podłogę nowej św iąty­
ni. Kościół jest wykańczany z na ­
p ływ ających od nielicznych para  
fian  składek, będących jeaynym  
zasobem pieniężnym, którym ko­
mitet rozporządzar W  św iątyni 
brak  je-szcze w itrażów , tynkówL po 
sadzeic itd.. ale znaczną część 
pracy ju ż  wyKont.no, bez ucieka-

W ieża ciśnień w DrusKienikach.

Nazwa „wyspa miłuści” pochodzi ad 
starej legendy „ wianku dziew iczym 
pięknej poganki, której losy związały 
się z wyspą w sposób_ przedziwny. 
Byl zwyczaj pogański, że dziewczę!* 
w święto Kupały (św . lana) rzucaiy 
wiąnki do rzeki dla wróżby. Pewna u- 

, iocj; iwa poganka rzuciła wianuszek 
zielony, ocieniający jej skroń do tal 
n:.emnow>j ch.

Wartki prąd rzeki uniósł dar dziew­
czyny i wyrzuć.ł go na mieliznę. Nikt 
ua to me zurocn uwagi, lecz gdy na­
stępnego i ,.a piękna poganka "płynęła 
ze swym cblubieńcem —  ujrzała swój 
wianuszek na piask i, o  aziw ! wianu 
szek wrósł w Piasek i pokryj się świt 
żym kwieciem Dziewczyna widząc w  
M  symbol trwałości uczuć kocUnc-a 
rzucifa mu się w rauiiona. Wtedy łódź 
przechyliła się —  i kochankoi ie wpa 
dli do rzeki. W  ostatiinii uścisku mi­
łosnym zginęli oboje, a wyspę tę na 
pamiątkę tragicznego zdarzenia naz­
wano „wyspą miłości”.

T It o W A  
I  LEŚNE DZ\YONKI -  

XA MtASl SZOF
Wiele przepięknych legend, podań i 

wierzeń związ. jest nadnitmeńską 
krrną —  kraina lasów. piaszczystych 
wyam i tajenniczych ,ezior o zielono- 
srtbrzystjch wodach. W  leśnych uro­
czyskach w* sosnowych Bzaihiacj ch bo 
racli otaczających Druskieniki. można 
nieraz zbłądzić bez drogi —  a nawet 
autobusy i taksówki, w iozące tury­
stów n„ wycieczki do jezior uroczych 
cz> na kanał Augustowski, przedzie­
rać się muszą leśnymi ścieżkami, bo 
szusy w  lasach Wileńszczyzny wszcze 
prawie nie istnieją, 1 mówić tu o mo­
toryzacji, gdy dziesiątkami kilometrów 
Jagną się zamiast szos, leśne kręte 
drugi lub piaszczyste nasyp;' z przy- 
gotow .tiym od lat żwirt m .. Może kie 
dyś, Medys szosa tu będzie, dte nara-

pierwsz*? w yd e rn e  
„D oi Kichata**

Dziennik „La U n ion " w Sew il­
li donosi, że zgodnie z posiadany  
mi in form acjam i dwa jedyne eg­
zemplarze pierwszego wydania  
„Don Q uijot‘a ‘; przechowywane  
w Bibluotece N arodow e j w  M a­
drycie zniknęły

Prezydent Kom isji Ochrony  
dziel Sztuki zawiaacrn.ł o tym 
takcie władze rządowe.
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Zawdzięczając ‘ dobroczynnemu działaniu ktemu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze J plartjy, alu skutecznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę. Al ».GO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, b C j.wek i twardnień skóry. AGATO,, najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów. ANITRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. KREM O G okK O W Y doskonale piele g r” je cerę. 
EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKiER DO PA iN O K C I bardzo trw'a!y i pięknie błyszczący. PuMaDICI DO UST wysokiej wartości, piekne 
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J i a i c m  J łod e tn sk i

CncicE@pc(9ia Watom o  P o ls c e
N ie  może już dziś być żadnej 

wątpliwości, że Enciclopedia Ita - 
liana jest najlepszym  i n a jw sp a ­
nialszym wydawnictwem  w  swoim  
rodzaju. P ierw sza  myśl, projektu- 
jąca  je j powstanie, padła w  roku 
1925. W stępne przygotowania, 
zjednywanie współpracowników  
we W łoszech i za granicą, trw ało  
cztery lata. W  r. 1929 (V I I  E ry  
Faszystow skiej) ukazał się p ierw ­
szy tom tego, zakrojonego na 
wielką skalę, w ydaw nictw a. 1 od 
tej pory, co trzy miesiące, w ypu ­
szczany jest w  św iat nowy tom. 
Całość będzie obejm ow ała 3b to­
mów. dziś jest więc już na ukoń­
czeniu.

Poszczególne działy Encyklope­
dii są opracowywane przez n a j­
wybitniejszych znawców przed­
miotu. Gdy braknie ich we W ło ­
szech, trzeua się uciec do pomo­
cy uczonych zagranicznych i 
to nieraz sie zdarza. Enciclopedia  
Ita liana jesi nie tylko mew;^'czer­
pana skarbnicą wiadomości ze 
wszystkich dziedzin, ale zarutetti 
stanowi —  przy ca łtj swej bez­
stronności —  pewne ujęcie śv ,a- 
topoglądu faszystowskiego. Po ­
dobno pierwsze tomy wzbudziły  

niejakie zastrzeżenia ze strony  
Kościoła Katolickiego, jednak  
spraw y, dotyczące nauki katolic­
kie,- zostały l-y-chło wyjaśnione i 
dalsze tomy spotkały się z zupeł­
ną przychylnością duchowień­
stwa.

Enciclopedia Ita liana potrafiła  
zachować unnar i uniknąć nie­
smacznego sam ochwalstwa. M us- 
soliniemu poświęcono tylko dwie 
strony, podając najważniejsze  
fakty 7. jego życia i —  nic wię- 
cc . II Duce napisał za tu artykuł

o doktr.vnie faszystowskiej (4  
stron y ).

Z pewnością każdy z czytelni­
ków pomyśli teraz:

—  No, a jakże tam potraktowa­
no Polskę?

Doskonałe —  odpowiem. —  
Dział polski opracowany jest na­
der starannie, zajm uje 60 dużych 
dwuszpaltowyeh stron (t. X X V II,  
str. 724— 784, co rów na sie mniej 
więcej 240 stronom książki zwyk­
łego form atu (w  t. z w. ósem ce). 
Przyjrzy jm y-ż mu się bliżej.

P ierw szy  rozdział poświęcono  
geogra fii (str. 724-—745). M owa  
tu kolejno o granicach, geologii, 
klimacie, rzekach, fiorze, faunie, 
ludności, je j składzie narodowo­
ściowym, je j zajęciach, o m ia­
stach i miasteczkach, o bogac­
twach m ineralnych, o komunika­
cji, handlu i przemyśle, rolnic­
twie...

h iemal cały ten rozdział został 
napisany przez p. R iccardo lllc - 
cardi. docenta Uniw ersytetu  Itzym  
SKiego N K iednej nowej rzeczy 
mugłby się tu przeciętny Polak  
dowiedzieć,

Dział geograficzny  jest ozdo­
biony L. dokładną, kolorową m a­
pą Polski, wykonaną przez B iu ­
ro K artogra ficzne T ouring  K lubu  
W łoskiego (U f f ic io  C artografico  
del T ouring  C lub Ita liano ), sze­
reg mapek szczegółowych, ob ra ­
zujących poszczególne działy go­
spodarstw a polskiego (up raw a  
roli, bydło, łasy, m inerały, prze­
mysł, żeg lu ga ). S łabą  stroną »;ą 
dane statystyczne. L iczba P o la ­
ków. mieszkających w  Polsce, po­
dana jest na 22 m iliony (t. j. 69 
proc. ogółu ludności), Rusinów  

(U k ra ińców ; po ułoskii „łcuteni",

a w  naw iasie „U c ra in i) —  
4.300.000 (13,4 p roc.), Żydów za­
ledw ie 2.500.000 (7,9 p roc .!) Te  
liczby nie odpow iadają rzeczywi­
stości (p ierw sza za duża, ostatnia 
za m a ła ). Zdaje się jednak, że te 
2 i pół m iliona Żydów to są ży ­
dzi, m ówiący przede wszystkim  
po żydowsku. Pisze bowiem  au­
tor:

—  Podczas gdy w iele m ilionów  
(v a r i m ilioni) Polakow  żyje po­
za Polską, k ra j ten guści (o sp ita ) 
w swoich granicach nader znacz­
ną liczbę innojezycznych (un  nu- 
mero assai rile rante di alloglot- 
ti), która w  spisie ludności z r. 
1931 wynosiła 9.925.000 (31 proc. 
całej ludności).

Przeszło stronicowa b ib liogra ­
f ia  (poda jąca  dzieła polskie, fr a n ­
cuskie, angielskie, niemieckie i 
w łoskie) kończy dział geogra ficz­
ny.

Rozdział drugi jest poświecony  
ustrojow i państyyowemu. M ow a tu
0 konstytucji (z  23.4.1935). po­
dziale adm inistracyjnym , siłach  
wojskowych, wyznaniach, szkol­
nictwie (B . K icszkowski) i fin an ­
sach. i

O prehistorii (rozdział I I I )  p i­
sze p ro j. Józef Kostrzewski z Po ­
znania.

H istorię  Polski (rozdział IV )  o- 
pracow ał na str. 749 —  763 p. 
Francesco Tom m asini do r. 1933. 
W ypadki lat ostatnich streścił a- 
nonimov'y ator ( * ) ,  a b ib liogra ­
fię podał Giovanni M aver, p ro fe ­
sor Uniw ersytetu  Rzymskiego. 4 
mapy dopełniają całości.

O jeżyku polskim (rozdział V )
1 literaturze (rozdział IX ) pisze 
ptof. G. M ayer. Rozdział IX  opa­
trzony jest fotografiam i rękopi­

sów i pierwszych wydań (P s a ł ­
terz F loriański, Treny, P an  T a ­
deusz).

W  dziale e tn og -a fii i folkloru  
(V I ) ,  opracoyyanym przez p. * 
znajdu ją  się liczne fo togra fie  
(m . in, plansza z wycinankam i ło­
wickim i —  dicorazioni di carta  
ntag la ta , eseguite dalie contadi- 
ne dei diutorni di Łow icz —  w y ­
konanymi przez w ieśn iaczki), Są 
tu też wiadom ości o pieśniach, 
wierzeniach i zwyczajach ludo­
wych, podane są naw et nuty.

F . Kopera, dyrektor Muzeum  
Krakowskiego, dał artykuł o a r ­
chitekturze, rzeźbie i m alarstw ie  
(rozdział V I I ) ,  prof. Zdz. Jachi- 
mecki o muzyce (V I I I ) ,  a prof. St. 
Kutrzeba o historii p raw a ‘(X ) .

Każdy widzi, że Enciclopedia  
Ita liana pozyskała rzeczywiście  
najlepszych znawców  przedm io­
tu —  W łochów  i Polaków . Dodać  
należy, że cała Encyklopedia jest 
nader estetycznie w ydan a : prosta  
i gustow na oprawa, dobry papier, 
duży. w yraźny druk. liczne foto­
gra fie  i esobne plansze czynią z 
niej dzieło nie tylko wartościowe, 
ale i m iłe w  czytaniu czy p rzeglą ­
daniu. Z przyjem nością sięga się 
do m ej po potrzebne wiadomości, 
(W a rto  dodać, że słow a polskie 
wydrukowano bezbłędnie).

Enciclopedia Italiana di scien- 
ze, Iettere ed arti, publikowana  
pod protektoratem króla w łoskie­
go, wyd. przez Instituto della  
Encicloped.a Italiana, założony 
przez sen. G Trecanniego —  jest 
bezwątpienia dziełem Irw a łyn  
jedhym  z licznych dowodów tw ór­
czej działalności faszyzm u w ło ­
skiego.

nia się do żadnego z dawnych, zu 
pełnie niezgodnych z nowoczesny 
mi konstrukcjam i stylów, przy 
czym należy podkreślić, że archi 
tekt bardzo swobodnie operuje  
materiałem . N ie  udało mi się 
wychwycić ani jednego fragm en ­
tu, któryby znam ionował jakieś  
skrępowanie, łub uzależnienie od 
konstrukcji. A  przeciwnie —  dla 
podnjssiem a deKoracyjności vti.fi 
całego szeregu m otywów ludo­
wych, odpowiednio do techniki 
stylizowanych i przekomponowa.- 
nych. Takie są gzym sy zewnętrz­
ne i takie są nawet krzyże na 
szczytach.

Stojąc przed kościołem mimc 
woli podnosimy g łow ę do góry ; 
bo im ciekawsze fragm enty archi 
tektoniczne, tym je  wyżej umie 
szczono.

W e  wnęce e lew acji frontow ej 
projektowany jest ogrom ny W'i- 
traz M atki Bożej, oraz ołtarz ze­
wnętrzny. Po za tym bardzo cie­
kaw a w propoic jach  jest k a r li ­
ca M atki Boskiej i prezbiterium .

Ze względu na to, że Otwock  
jest uzdrowiskiem , kościół m usi 
oyć w ielki, nie proporcjonaln ie  
do liczby -wiernych, pon ieważ ku 
racjusżom  potrzebna jest duża  
dość m iejsc siedzących i dobra  
wentylacja. W nętrze jest te i b a r­
dzo duze. N ie  przytłacza jednak  
swoim  ogrumem, bo ala podpar­
cia sklepienia zastosowano o w ie ­
le solidniejsze słupy niż było po 
trzebne D a je  to poczucie całko­
w itego bezpieczeństwa i spokoju.

Architektonicznie najw ażn ie j ■ 
sze i najstarann iej rozw iązane  
jest prezbiterium. Przy mocnym  
naświetleniu architekt dal boaze­
rię  jesionow ą i dlatego stwarza  
dużą miękkość.

N ad  nawam i bocznymi znajdu­
ją  się szerokie ga lerie  znakomi­
cie powiększające objętość św ią  
tyni.

W  ogóle kościół jest skonstru­
owany sensownie i starannie, na  
wet w  szczegółacn Naprzyk ład  
pad względem  plastycznym  do­
skonale . rozwiązano dekoracyj­
ną stronę barierk ’ , której linie u - 
łożone są tak, że gdy patrzym y w  
kierunku oitarza łagodn ie sprowa  
dzają ku prezbiterium .

Oczywiście trudno w  jedhym  
artykule uchwycić, chociażby w  
najważniejszych punktach to, co 
architekt zdoiał wydobyć przy bu  
dowie kościoła w  Otwocku. Sa­
dzę, że znajdzie to ‘swój w yraz w  
obszerniejszej m onografii.

A le  trzeba stwierdzić, że w e­
spół z tam tejszą ludnością kato 
licką zbudował św iątynię, która i 
z punktu w idzenia życia re lig ijne  
go  i z punktu w idzenia architek­
tury jest osiągnięciem  burdzo 
wielkim.

N ow y kusciól w Otwocku


